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O ratow aniu osób zm arzłych  i  leczeniu  
odm roionych  członków ciała.

^ b y t e c z n y  b ra k  c ie p ła , czyli w y ­
soki stopień m rozu  w strzym uie  ru c h  
k r w i ,  poczem  następuie sen  niebes- 
p ie c z n y , daley apoplexya a nako- 
n iec  i śm ierć : w t a k i m  z u a y d u i g e y -  
się p rz y p a d k u ,  kiedy go sen  zw o­
dniczy tnorzyć z a c z jn a ,  nie pow i­
n ien  się m u poddaw ać; lecz wszel­
k ich  do poruszenia ciała użyć ś ro d ­
k ó w ,  k tó re  ciepło w ew nętrzne  bieg 
krwri u trzym uięce ob u d zę ,  a tern sa­
m em  od apoplexy! och ro n ię ,  i od 
śmierci uratuię. O dm rożone ręce i 
nogi należy w wodzie bardzo ziiriney 
moczyć i śniegiem nacie rać ; części 
bow ie tn  ciałą zm arznięte , tym  sa­
m ym  sposobem  do pi< rwszego stanu 
przyw rócić  można , iak wszelkie 
drzew owoce które p rzem arzły ; wia­
domo iest pow szechnie że włożone 
w bardzo zimną w o d ę , pierwszą od­
zyskają czerstw osć, a przeciw nie do 
ciepła wniesione lub  p rzy  ogniu po- 
stawione zgniłą zaraz okażę postać :

n ieura tow anie  zate'm odm rożonych 
części ciała było zawsze skutkiem, 
zbliżenia się do p ieców , kom inków  
lub  ognia. Kiedy człowiek całkow i­
cie zm arznie i naym nieyszego znaku 
życia nie okazuie , doświadczenie na ­
uczyło i iż go w  ten  sposób ra tow ać 
należy: potrzeba n ay p rzó d  ciało
zmarzłego człowieka na godzinę 
W w annę  w  w o d ę  la k  nayzim niejszą  
w ło ży ć ,  po tem  w ydobyte  śniegif-m 
i płachtą w z im ney wodzie m aczanę 
przez pół godziny nacierać , daley w  
łóżko wygodne złożyć, i p łachtę weł- 
n ian n ę ,  w  gorzałce lub occie ciepły m  
zm aczan ą , uda, nog i,  rę c e ,  p iers i 
i b rzuch  rozcierać , czem dw ie osób 
razem zatrudnić się p o w in n o ;  aby  
tern śpieszniey we w szystk ich  czę­
ściach ciała ru ch  przyw rócić; b rzuch  
zaś należy zawsze rozcierać od dołu  
do g ó ry ,  i p iersi po ruszać , aby  od­
dech wzbudzić  można. Głowa pow in­
na leżeć w yżey niżeli c iało , potrzeba 
podkładać często pod nos sól lotną 
albo ocet tęg i, a w b raku  ty c h ,  ka­
dzić pod  nos p ierzem , sierścią i w ło­
sami , albo też cebulę lub  czosn-
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kiem  pod nosem: pod oczami, tu­
dzież ięzyk i usta zmarzłego, a po- 
te'm całe ciało roztartym czosnkiem 
z octem ciepłym zmieszanym nacie­
rać, a gdy ciało dobrze zwolnieie i 
wygrzane zostanie, potrzeba przez 
usta nadymać p ie rs i, zstykaiąc na 
przemiany nos i usta, i  piersi zawsze 
poruszać dla wzniecenia w  płucach 
ustałego ruchu. Tytn  sposobem 
uratowano w ielu ludzi nawet przez 
kilkanaście dni zmarzniętych. Jak 
ty lko znaki życia i oddechu okażę 
się , należy zaraz choremu rosół liąb 
herbatę ciepłą pow o li dawać i sto­
pniam i go posilać; — na części zaś 
ciała nadrnarznięte potrzeba przykła­
dać szmaty w wódce z kamforę umo­
czone, co nietylko szkodę z prze­
marznięcia pochodzącą odsunie, ale 
i  obrażone części zupełnie uleczy.

D okto r M . l i . . . .

O dkryc ie  m ach iny  do f i l t ro w a n ia  c z y li 

czyszczenia w ody,

Francuz Cuchet wynalazł sposób 
przez k tó ry  naynieczyścieysza, zgni­
ła i  śmierdzę ca woda w  kró tk im  cza­
sie do zupełney czystości przypro­
wadzony i za napóy używany bydź 
może. Doświadczenie, które w  tey 
mierze w  roku 1802 w  przytomności 
więcey 300 osób u czyn ił, przewyż­
szyło wszystkich oczekiwanie. — 
Przytom ni, którzy z początku za­
ledwie znieść mogli smród wody 
do czyszczenia p rzyn ies ione j, zdu­
m ieli się skosztowawszy ie'y gdy ię 
zupełnie czysty i do picia zdatny spo­
strzegli. — Wynalazek ten iest

bardzo ważnym w rozmaitych przy­
padkach, a szczegolniey użytecznym 
dla oko lic , które źrzódet nie maią. 
Czyszczenie to , dzieie się następuia- 
cym sposobem: bierze się węgli
z drzewa upalonych, które iak nay- 
mieley utłuc i dopóty płóbać należy, 
dopóki smolić nie przestanę, tak 
przygotowane maięc węgle i  drugą 
takaż ilość wapna, wziąść potrzeba 
beczkę oiednem dnie, Uakowę we- 
glem na w pó ł z wapnem pomiesza­
nym  do połowy upakować, w dnie 
pozostałem powinna bydź dziura, 
z którey wyiąwszy czop"', przywożę 
się pod dnem płótno do ce'dzehia; 
takową beczkę stawia się nad naczy­
niem do przyięcia wody przygotowa- 
nem , i nale'Wa się wodę czyszczenia 
potrzebujący, która tym  sposobem 
przecedzona wszelkiego plugastwa i 
smaku nieprzyiemnego pozbawiona, 
na napóy użytą bydź może.

\

O u życ iu  l iś c i dębow ych zam iast k o ry  

w garba rn iach .

Gazeta rolniczo-gospodarcza z ro­
ku 1816, w  H alli wychodząca umie­
ściła następuięcy artykuł.

W iliam  W b it z Hrabstwa Essex 
polecił by ł przed laty blisko dziesię­
ciu użycie liści dębowych zamiast ko­
ry  z tegoż drzewa, dotąd w garbar­
niach uźywaney. — W  "naywiększe'y 
liczbie garbarni angielskich maią te­
raz liśc ie , mieysce kory dębowey 
zastępować i nie porównane w  tem 
rzemiośle przynosić korzyści: Liście 
takowe W' iesieni kiedy opadać za- 
ezynaię, zb ierać! suszyć należy a 3o
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f u m ó w  t y c h ż e  l i śc i ,  tyle s p r a w o w a ć  
m a  skot  u he 4oo fu n tó w  ko ry .  — 
C z e m u ż  więc to p o s tęp o w an ie  , p rzez  
k tó  e t y l e  dębów  ocalić m o / n a ,  i gam 
barnie? fab ryka tów  swoich  taniey d o ­
s t a r c z a ć  mogę,  n i e i e s t  u  nas  n a ś la ­
d o w a n y m ?

Jeżeliby k tó r y ,  z m ieszkańców  
mias t  lub  włośc i  p o l sk ic h ,  m a i | e y  
g a r b a r n i ą ' z  użyc iem  liści dębow ych  
zamias t  k o ry ,  iahow e k o rzy s tn e  u c z y ­
n i ł  d o ś w i a d c z e n ia ,  Redakcya  Gaze ty  
W i e y s k i e y  uprasza  g o ,  aby iey s k u ­
tki  dośw iadczeń  sw o ic h  cdziel ic ra­
czył, iako w iadom ość  , z w zg lędu  na  
ocalenie l a s ó w ,  u p o w sz e c h n ie n ia  go- 
dn§.

S z c z e g ó ln ie js z y  sposób u zyska n ia  n a d ­
z w y c z a jn e j  ilości k a r to f l i , bardzo  
m ałą o n y c h ie  na  ten  koniec pezezna-  
c z y w s z y  ilość.

W y k o p  dół  czw o ro g ran ia s ty  głę­
bokośc i  sężnia i e d n e g o , w górze  i 
u d o łu  r ó w n ie  sze rok i ,  w ie lkośc i  ta- 
k ie y  co do p r z e s t r z e n i , iak ci się 
p odobać  będzie —  6am  s p ó d  w yłóż  
d o b r ę  ziemią o g r o d o w |  w w y so k o ś c i  
s topy  i e d n e y ,  i na tey ułóż kartofle,  
tak iedne  p rzy  d r u g ic h ,  aby całą zie­
m i ę  przes t rzen i  dołu  p r z y k r y ł y ,  te 
p o k r y j  ca łk iem d o b rą  ziemią z gno- 
ietn zupeł  iie p r z e g n i ły m  przetnięsza-  
ną , i czekay dopok i  n i e z e y d | ,  co 
gdy  nas tęp i  p r z y s y p  znowru k r z e w i ­
n y  zeszłe.  szych tę  w yżey  o p isaney  
z i e m i ,  i za każdem  zeyśc iem karto-  
f l o w y  łodygi p o w tn rz a y  to dopó ty ,  
dopók i  cały dół  w y k o p a n y  , t \ m  s po ­
s o b e m  n ie zap e łn i s z ,  a zapełniw szy

go,  zos taw chisze działanie n a t u r z e ,  . 
aż do cza -u  przyszłego z b io ru ;  uwa-  
żay ty l k o ,  abyś  im podczas  zbytnie'y 
s u s z y ,  p rzez  po lewan ie ony ch że  po- 
mągcł.  T y m  sposobem m ożna  u z y ­
skać obfity zb ió r  kartofl i wszelk ie  
oczek iw anie  przewyższaięcy .  D ó ł  
będzie  szych tam i  od  s p o d u  do gó ry  
kar tof lami tak n a p e ł n i o n y ,  iż z m a ­
lcy naw et  do łu  p r z e s t r z e n i ,  k i lk an a ­
ście 1’u r  kartofl i  m ie'ć m o ż n a  — G d y  
c z a s  przy idz ie  kopan ia  kar to f l i ,  k ie ­
dy  i n n e  w  g rzędach  sadzone  pospo­
l icie kopać  się zw y k ły ,  w  tenczas  
z  w y d o b y w a n i e m  o n y c h i e ,  o s t ro ­
żnie  pos tępować  na leży ,  aby  ie iako 
z ziemią zmieszane na  kup ie  leżące 
n i e p o p s u ć ,  nay lep iey  zaś będzie w y ­
k o p a ć  t u i  p r z y  dole k a r t o f l o w j m  
d r u g i  dół,  k tó rego  o tw o re m  kartofle 
z ł a tw o śc ią  wry b r a ć  będz ie  można .

J e s t  t o  s p osób  sadzen ia  kartof l i  
p r a w d z iw ie  o s o b l iw s z y ,  o k t ó r y m  
p e w i e n  z A g ro n o m ó w  C zesk ich ,  w  
p i ś m ie  p e r y o d y c z n e m  w ia d o m o ś c i  
e k o n o m ic z n y c h  donosi  —  n i m  iednak  
z p i s m  zag ra n icznyc h  o s k u tk ach  t e ­
go doświadczenia  d o w ie m y  s ię ,  p r o ­
si Redakcya n in ieyszey  G a z e t y , k ra -  
i o w y c h  gospodarzy ,  a b y  k tó ry  z n i c h ,  
w y ż e y  op isane  dośw iadczen ie  z k a r ­
toflami , n a  przysz łę  wiosnę u czyn ić ,  
i o sku tku  ouegoź R e d a k c j ą  w  cza­
sie s w o im  zaw iadom ić  r a c z y ł ,  r a z  
d la  p o r ó w n a n i a  z dośw iadczen iem  , 
iakie n a m  zagraniczne p i s m a  w t y m  
wzgh  dzie udzh-lą, d rugi  raz  dla u p o ­
w s z ech n ie n i  s tego s posobu  pos tępo ­
w a n i a ,  skoro  za d o b r y  u z n a n y m  bę ­
d z i e —  Użyteczność b o w ie m  kar tou i  
tak iuż iest oczy wistę,  iż w szt lkici i  do- 
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kładać należy s tarań  o pomnożenie 
iak  nayobfitsze tego dobroczynnego 
ziem iopłodu k tó ry  z niewielkim  na­
kładem  krocie ludu , a po wielu miey- 
scach znaczn§ część bydła i drobiu  
rozmaitego gatunku żywi , a ieżeli 
dół czworoboczny, głębokości są­
żnia  ie d n eg o , obszernośei pom ier- 
n e y  , kilkanaście f u r  tego w yda p lo ­
n u ,  iluż to b iedaków  na kilku łokciach 
z ie m i ,  nie znalazłoby ty m  sposobem  
śrzodków żywienia licznych sw ych  fa­
milii 1

O utrzym yw aniu owiec na stayniach  
w Roschburg.

R ochsburg  maiętność Hrabiego 
Schónburg  leży n ad  rzekę M uldę  
w S a x o n i i ,  dw ie mile od Chemnitz; 
tarn i w n iek tórych  bliższych folw ar­
k ach , u trzym uie  H rabia  S chónburg  
od wielu lat z pom yślnym  bardzo 
sku tk iem  ow ce na s tayn iach ; przez 
co dowiódł n ie ty lk o ; że owce ró ­
w n ie  iak bydło na stayniach u trzy ­
m yw anie  takowe bardzo znaczny i 
daleko  większy przynosi p o ż y te k , 
an iżeli owczarnie ze zw yczaynych 
p a s tw is k ,  k tó re  w  dobrym  stanie 
postawić i w  nitnźe utrzym ać z dale­
ko większę p rzychodzi t ru d n o śc ię n i­
żeli na stayniach.

W  Rochsburg  u trzym uie  się p o ­
spolicie 500 sztuk ow iec, to iest m ło­
dych  i starych w raz  z t ry x a m i ,  nie 
liczęc w  to baranów  —  Tę gromadę 

ielęgnuie i ka rm i dw óch  owezar- 
ó w ,  k tó rzy  także dla n iey  zieloną 

paszę sam i kosić muszę.

P rzy  ka rm ien iu  owiec każdego 
razu  iest zawsze sarn H rabia  p rzy to ­
m nym  , iego Kommissarz lub Eko­
n o m  wraz z d o zo rcę , a tak wszystko 
idzie z  naywiększą dokładnością i 
w  należytym  p o rz ą d k u ;  bo pańskie 
oko zawsze konia tuczy.

W iększe ieszcze grom ady niżeli 
w  R ochsburg  znayduię się na dw óch  
folw arkach k tóre  rów n ie  po naywię- 
kszey części w stayniach się ka rm ię ,  
i czasami tylko wypędzaię ie n a  po­
bliskie ina łepas tw isko  zawszeiednak 
w  stayniach dobrey dodaię im paszy.

Staynia w  Rochburg  iest posta- 
w ioną  na b a r d z o  w yniosłem  rniey- 
S C U ,  gdzie czyste iest zawsze powie- 
t r z e ,  ściany iey, są z samego chróstu 
ma pięć w ró t ,  które w lecie zawsze 
stoią o tw orem  i tylko lasami zapie- 
raią się. Gnóy raz tylko na rok  w y­
w ożę , zatemleźy w stayniach n ap ięć  
i częstokroć więcey stóp g ru b o śc i,  
nie iest on wcale tak suchym  iak p 0 
spolioie byw a gnóy owczy lecz b a r ­
dzo k le iow aty , co z zieloney soczy- 
ste'y paszy  pochodzi? k tó ry  bardzo 
często pszenną ,  lub  zytn§ słomę po- 
trząsaią. Gnoiowkę zgromadzaią za 
stayniam i w  mieyscu na ten  koniec 
przeznaczone 'm : o w szystk im  tam 
m yślę , wszystko obracaię na korzyść ’ 
i nic w  poniewierkę nie idzie.

Drabiny i żłoby sam Hrabia Schón- 
bourg tak dokładnie urządził, ie  ani 
pasza nie psuie się ani też wełna by. 
nayrnniey nie brudzi.

K o n iczy n a ,  iest latem i zimągło- 
w ną dla owiec paszą > a dla zup e łn e ­
go zabezpieczenia owiec od zdecia ,



nie daią im  dopóty■ n e lo n ey  kon iczy­
n y ,  dopóki pączki kw iatu  na m ey  
p o k a z y w a ć  ^  m e zaczynaią. N im  
to urząćzenie nastąp iło , m e ledna 
owca padła zapewne ofiarą paszy  z 
jołodey k o n ic zy n y , i to stało się w ła­
ścicielowi pow odem  do ostrożności 
w  karm ien iu  owiec, k tórey teraz uży ­
wa. Prócz koniczyny daią owcom 
tak ie  w yką  zieloną. Jeden zaprząg 
w o ło w y  przy  wozi codziennie trzy  r a ­
zy do staien paszą , którą w trzech r a ­
zach owcom  rozdaią. G rom ady nay- 
Większą część dnia stoią w stayniach, 
i tylko" w  czasie karm ienia  ka id a  
z n ich  z  osobna wypuszczaną byw a  na  
plac p rzy  kazdey stayni będący , sło­
mą us łany  i płotem o g ro d zo n y , po 
k tó ry m  chodzą, n im  im  paszą załozą, 
i w r a c a i ą  potem  z  ochotą do s tay n i ,  
co z d r o w i u  ich b a r d z o  s ł u ż y -  _

Na każdą sztuką daią codziennie 
q. do 10. funtów  koniczyny  zieloney, 
a ieźe li  iest ]ni przystarzałą i. przeto
m n i e y  m a  zielonych lis tków , w  ów-
czas pom naia ią  ilolość tey paszy do 
12 i i 3- fun tów  dla kazdey sztuki na 
dzień; ale w takim  razie zw ykły  
o w c e ’zostawiać w żłobach -grubsze 
calfczie z listków obgryzione k tóre  
p rzed  każdem świeżem karm ien iem  
owcarze w ybiera ią  , na mieysee bli­
sko staien ku południow i leżące w y ­
noszą , prześcieraią  i suszą, a ususzo­
ne służą dla wołów roboczych za w y ­
borną na zimę paszą.

G łówne pożytki z takowego u trz y ­
m yw ania  oW7iec na s t a y n ia c h ,  są na- 
s tąp u iące:  .

i .  Użytkowanie z po i w  stopniu
w ysokim .

2. Sposobność trosk liw ego  pielę­
gnowania ow iec, u trzym yw ania  ich 
zawsze w  czerstwem ędrow iu  przy- 
p roporcyona lney  paszy, i znacznego 
onychże pom nożenia , a nadto dale­
ko wiąksza łatwość bliższego dozoru 
i poznania tych zw ie rzą t , którą w ła­
ściciel p rędzey  n a b y ł ,  aniżeli był­
b y  ią osiągnął gdyby owce przez ca- 
łe łato po odległych chodzie musiały 
pastw iskach ; tern łatwiey wiąc czy­
nić mógł spostrzeżenia nad  ulepsze­
niem  rodu , i naysto so w n iey szy m w y ­
borem  ty c h ,  k tó re  na  rozpłodzenie 
zostawić miał. W ełn a  przez u lepsze­
nia r o d u ,  nie tylko sama z siebie s ta­
ła się lepszą; ale nadto p rzez  poz^- 
wczą p a s z ą i  przez to ;  że owce nie 
były  w ystaw iane  na ostry  i sło tny 
w p ły w  p ow ie trza , stała sią miększą
i  sprężystszą .

Znakom itsze pożytki z pól okaza­
ły  sią w R ochskurg  bardzo widocznie. 
Nigdy na tak szczupłey przestrzen i pół 
na k tó rych  H rab ia  E rn s t  Sehónburg 
gospodarował, nie  możnaby było tyle 
wyżywdć owiec i p rz y  te'm ieszcze 
tak znaczne z roli odnosić korzyści, 
iak sią rzeczywiście okazało od czasu, 
kiedy  owce na stayniach u trzy m y ­
w ać zacząto. N ieporów nan ie  piękne 
p lo n y ,  k tó re  co rok  Rochsburgskie 
ok ryw ały  n iw y ,  tern bardziey podzi- 
wienie każdego obudziły ,k iedy sią do­
w iedział, ie  tam ziemia z na tury  swo- 
ie v ,  szczególnieyszey nie m iała  do­
b r o c i ,  i raczey do rządu z łych g ru n ­
tów  należała : tern czasem iednak ob ­
szary Hrabiego wszystkie sąsiadów 
p o la ,  świetnością obfitych plonów 
przewyższyły  : a zbiory  Rapsu  i psze-
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n icy  n a d e r  znaczne właścicielowi 
p rzyn ios ły  dochody.

Owczarnia Rochsburgska,  śmiało 
powiedzieć można, iest mieszkaniem 
samego z d ro w ia ,  owca chora ,  iest 
w n iey  n ad e r  wielką rzadkością ; k ie ­
dy owce po pastwiskach chodzące 
w  porze  lefnie'y, zapałać,  m ordow ać  
i czasem zaziembiać s i ę , w porze 
os t rey  pod golem niebem nocować, 
częstokroć pod ezas such y  po ry ,  
na  poorannych  ugorach za nędzną pa­
szą ubiegać się muszą ,  tem czasem 
Rochsburgskie gromady n i  świeźćm 
powie trzu  w s ta iennych  spoczywaią 
chłodnikach} pó iyw a iąc  wygodnie ,  
dostarczaną im zawsze w  ró w n e y  
mierze dobrą ipoźyrwczą paszę. Zmia­
n y  pa wietrzą mały na nie  w p ływ  
mieć mogą; bo w  czasie s ło ty ,  rnaią 
zawsze suchą paszę dla siebie p rzy ­
gotowaną: a ieżeli kiedy, co sięrzad- 
ko zdarza, która z owiec zachoruie, te­
dy  to, tem łatwićy w s tay n i ,  niźli 
n a  pastwisku  spostrzedz ,  i tem śpie- 
sznieyszy ra tunek  z większą t rosk l i ­
wością dać iey rnożna.

Delikatność  i piękność w ełny  Robs- 
burgsk iey  uznaną została powsze- 
chnie od wszystk ich  kupców, han- 
d lu i icych  w e łną ,  od sukienników i 
gospo larzy. h u p c y  płacili k a m i e ń  
tey wełny 22. fun tó w  w sobie obey- 
m u ią c r y  po 18 ta larów Saskich,  a go­
spodarze ieduego Tryksa  po 50. w y .  
b rakow aną  zaś owcę po 10. tal rów- 

fahie  u t rzym yw an ie  i pielęgno­
w a n e  owiec na s tayn iacb ,  t rw a  w 
fłochsourg iuż rok 20. Z a rz u t ,  kfó- 
r y  tey owczarni w  pi - ' rwiastkarh 
c. y u i o n o , / iz runa  iey nie  są gęste

by ł  tylko pozornym,  i okazał sic te . 
raz zupełnie bezzasadnym. Z po- 
w odu  osobliwszey dł gośei w e łn y

się komuś na 
piefw szy r Zut oka runo  zdawać nie 
gęste lecz każdy nie uprzedzony przy­
pa trzywszy się bliźey łatwo spostrze- 
ze opaczne swe mniemanie.  Może  
w po ró w n an iu  wielkości rodu  owiec 
Rochsburgskich wełna nie iest tak 
gęstą, aie też owca Rochsburgska ,  w 
proporcyi ró w n e y  p a s ry  me wyda 
m m ć y  w ełny  od drugićy owcy inne­
go rodu.  Dziewięć funtów wełny 
niemy tey z iagnięcia, nie iest tam 
żadną osobliwością a potrącaiąc  p o ­
łowę wagi na odeyśeie b r o d u , pozo­
stanie czystey wyu.y tey wełny  
fun ta :  z wie lu  ba ranów  były runa  
po 11. funtów przeszło ważące, iztąd 
słusznie wnosić  można źe ru n a  po. 
dobne  nie są cienkie.

Chcąc zaprowadzić u t rzy m y w a­
nie owiec na s tayniaeh,  trzeba na tu ­
ralnie mieć potrzebny zapas łetniey 
i z im o w e y  paszy ;  bo ieżeli bydle ma 
głód cierpie'c t tody iuż lepie'y iest £e 
go w polu znosi, i w łaściciel ow czar­
n i  na to nie patrzy , w  Rochsburg 
było u k  wszystko urządzone; iż 
wcale nie można było o niedostatek 
paszy obawiać się.

W latach 1813. i 1814, kiedy w  
całey prawie  S -xonii wszystkie g r o ­
m ad y  o w ;ec, w powszechnym na nie 
pomorze  w yzdycha ły ,  s a m a  tylko 
owczarnia rochsburgska ocalała zu­
pe łn ie ;  a ocalanie swoie w i n m  iest 
ied nie sposobowi,  podług którego 
iest u t rzym y w a n ą.



G azeta  G ospodarczo-rolnicza  w  H a lli  
w y c h o d z ą c a , um ieściła  doniesienie , 
z  którego się okazuie-, i i  w ieprze tak  
wy karm ić m o in a  ,• ze tłustość i w iel­
kość ich  każdego za d z iw i.

Zdolność  św iń  do u k a rm ie n ia ,  
zdaie się p o tw ie rd z ać  to z d a n ie ,  Któ­
r e  p e w n y  z n a n y a u to r  o n ic h  napisał,  
to ie s t :  że S tw órca  ty m  zw ierzę tom  
ty le  ty lko nada ł  sił ż y w o tn y c h ,  ile 
p o trze b a  aby  z n ic h  m agazyn tłustd- 
ści dla lodz i założyć; co zaiste z d o ­
św iadczenia  okazało się. W  M ek len -  
bu i 'g sk im  zabito św in ię  k tó ra  834- 
fu n tó w  w a ż y ł a ,  s łon inę  miała n a  
grzbiecie  s iedm  a po bokach  g. cali 
g ru b o ś c i ,  sadło ićy  w ażyło  87* fo n ­
tó w . Z n a n y  iako ro ln ik  i au tor  s ła ­
w n y  B re u k e n h u ss  p rzed a ł  dw ie  kar- 

jjg g l i n i e  za Qyo.  z ło tych  polskich  
z  k t ó r y c h  k a ż d a  w a ż y ł a  p r z e s z ł o  9 0 0
funtów , gatunek ich był mieszany 
z Angielskiego wieprza i Westwal- 
skiey samicy.
Sposób ła tw ie js z y  za ry b ie n ia  staw ów .

P rzen o szzn ie  ry b  z  jednego  do 
d rug iego  stawTu , połączone lest z 
w ie lo  t ru d n o ś c ia m i  i  w y s ta w ia  na 
n iebesp ieczeństw o  zaszkodzen ia  r y ­
b o m . D aleko  sku teczn ieyszą  w c e lu  
za ry b ien ia  s taw ó w  b y ło b y  rzec zą ,  
w p u szczać  u p ło d n io n ą  i k r ę , k tó ra  
zriayduie się w obfitości na  z io łach 
w  s taw ach  ro snących .  Zioła i t r a w y  
takow y ik rą  o k ry te ,  z ła tw ością  ro z ­
poznać  i p rzen o s ić  m ożna,^  idzie tu  
tylko o poznan ie  g a tu n k u  i ro d za iu  
i k r y ,  aby  wiedzie'e iak iem i ry b a m i 
6taw lub  sadzawkę zape łn iam y  —  R y ­
bacy  biegli u ła tw ią  czynność .

Co zaś up łodn ien ia  ik ry  dotyczę, j>o- 
znać to m ożna za pom ocą  szkła po -  
większaiącego, ikra b o w ie m  u p łodn io -  
n a ,  ie s t  ia śn iey sza ,  ba rdz iey  p r z e ­
zroczysta  i żółtszego koloru. —  Dla 
u zy sk an ia  i  u p ło d n ien ia  i k r y , m ożna  
także nas tępnego  użyć  sposobu : —  
P o d  czas ta rła  r y b ,  z łow  samicę i  
t rzy m ay  ią n a d  n a c z y n ie m  w o d ą  na- 
p e łn io n em ; na tenczas  albo  sama w y ­
p u śc i  z siebje ik rę  d o y rz a łą : to iest 
do u p ło d n ićn ia  zda tną ,  albo też o trzy ­
m asz t ę ,  za p o m o c ą  lekkiego c iśn ie ­
nia. T oż  sam o u c z y ń  z s a m c e m ,  
k tó r ^4 ałbo d o b ro w o ln ie ,  albo za p o ­
mocą lekkiego ta rc ia  nas ien ie  w y d a -  
ie. Skoro ty le  do iay  p rzy b ęd z ie  n a ­
s ie n ia ,  iż w o d a  dostaie mle'cznego 
czyli b ia ław ego  k o lo ru ,  na tenczas  
ik ra  ie s t  iuż u p ło d n io n a  i  w n e t  ią do 
s taw u  lub  sadzaw ki k tó rą  z a ry b n ić  
m a r n y  w  p u śc ić  należy . P rz e s trz e ­
gać p i ln ie  p o t r z e b a ,  ab y  w  czasie 
tarła an i  k a c z k i , an i  gęsi n ieznaydo-  
w a ły  się na  s ta w a c h ,  pożera ią  b o ­
w ie m  ikrę  i; w y tęp ia ią  w iele  r y b e k  
m ło d y c h .  C hociażby s taw  dosyć b y ł  
d o b ry  [i c z y s ty ,  co k ilk a  lat; p rzec ie  
spuszczać  go na leży  w celu oczyszcze­
n ia  go z p ł jw a c z a ,  k tó rego  je d y n y m  
p o ż y w ie n ie m  iest ik ra  i m ło d o e ian n e  
ry b k i .

D la  u tu c z e n ia  r y b ,  w r z u e a y  d o  
s taw u  w ie lk ie  d y n ie ,  w y d rą ż y w sz y  
ie nieco ze środka  i  n a p e łn iw sz y  gli­
ną  lu b  ziem ią c iężką ,  ab y  się n a  d n o  
za n u rz y ć  m ogły .

L eczen ie  parchów  o w c zy c h .
S tru p  c z y l i  p a rc h  o w czy  (co  p rz e ­

cie o d  m h iey  n ie b e sp ie c z n e y  ebo-
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ro b y ,  to iest od wyrzu tu  k tó ry  owce
m  całym grzbiecie dostaią roz ró­
żnić m lcźy )  w y k ry w a  się poezątho- 
wo w  wielkości pól/lotka.  Owca 
okazuie tę słabość czochraniem się
0 drzewo lub ścianę i zacinaniem zę­
bów.

Porządne u trzymywanie  owiec 
na stąyniach czystych i o twartych
1 cięgla wygoda zapobiega nayskute- 
czniey owey niebespieczney choro­
b ie ;  D obry  przeto gospodarz wielce 
p rzezornym  bydź pow in ien  w czasie 
mokrego lata i podczas zimy , kiedy 
ma szczupły zapas paszy, skąpo oney  
owcoin wydzielać każe ,  iżby owce 
tey chorobie  n iepodpadły ,  a skoro 
się p ie rw szy  s topień pa rchów  ukaże, 
następuiącego użyi lekars twa:

D w a  fun ty  ty tun iu  w  liściach 
włóż do pó lkwar ty  w o d y ,  ugotuy 
z tego ług tęgi, przecedź go, a gdy 
ostygnie , przymięszay sześć łó tów 
dziegciu,  zley potem w butelkę,  któ­
rą  należycie zatykać pamiętay.

Lekars tw o  to pasterz z sobą. nosić 
powin ien  i owcom dwa lub trzy razy 
na  dzień s trupy nacie rać ,  da iącprzy 
tern owcom słabym naylepszą wygodę.

Chcąc ustrzedz zarazy owiec zdro­
w y c h  , o h ą c z  stanę do inney  s tayni ,  
którą po wyzdrowien iu  onych sta­
rann ie  wyczyściść na leży ,  nie tyl-

ko!*bóWiem od owiec s łabych ,  ale 
newet od mieysca i podściłkr na któ- 
rey  zarażone leżały,  owce zdrowe 
parchami zatrzeć się. mogę. Ostro­
żno -ć w tey  mierze pow inna  bydź 
do naywyższego posunięta s topnia :  
iedna bowiem owca p a r s zy w a ,  zara­
ża częstokroć ćałę owczarnię. .

Użycie wzwyż wspoinnionego le'- 
k a r s tw a ,  nie dozwoli wzmódz się 
chorobie  do drugiego lub  trzeciego 
stopnia,  k tó ry  oczewiście daleko iest 
n iebesphezn ieyszym  i do uleczenia 
trudnieyszytn; Parchy ogromne na- 
kształt skorupy  z sobą połączone za­
legną  na ten czas większą część c ia -‘ 
ła , wydaią z siebie ostrą gryzącą ro ­
p ę ,  wy niszczaią zwierze i zabiiaią 
go nakoniec.

M o zn ah y  także z korzyścią uży­
wać  smarowidła  według następuiące­
go przepisu : W e ź ;

F u n t :  żyw ego s r e b r a ,
Pól funta te rpetyny Weneckiey,  
Cztery lun ty  tłustości wieprzom ey, 
Kwaterkę oleyku terpetynowego.

Wszystko t© trzy i w moździerzu tak 
długo, pokąd, się z tego naydosko- 
nałey przeinięszane nie u tw orzy  sma­
rowidło.

Dekokt z biale'y ciemierzycy b y ­
wa także przeciw tey chorobie  wiel­
ce skuteczny, używaiąe go doobrny- 
■wania rnieysc zarażonych.


